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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub  do xięgarni Griife; w 
W arszawie, w d rukarn i Za- 
wadzkiegoi W ęckiego i w Biu­
rze informacyjnem; w Wił* 
Rie w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
wych w kraju  urzędach.

■FBTBRSBURSEL
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

M Ó Ł E S T W A  P O h S E S E G O .

W t o r e k ,  ^  W r z e ś n i a .

Cena Roczna: w  Rojsyt 
s pocztą a w sto licy , z no­
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. Półroczna, 25 r. ass. 
Bez p o c z ty , dla odbiera­
ją c y c h  w  sięgarni Grafu: 
Poczną, 45 rub . ass. P ół­
roczna, 25 rub . ass. Dla 
Królestwa Polskiego: Rocz­
na, 53 r. ass. Półroczna, 
28 rub . ass.

Tygodnik Petersburski będzie wychodził w roku przyszłym , 1841, bez
r

żadnej zmiany w dotychczasowym układzie i cenie, byczący nań prenumero­
wać, proszeni są o wczesne zgłoszenie się.

W IA D O M O Ś C I IA D A JO W E .

Petersburg , ^  Września.

Gazety tutejsze zawierają co następuje:

<;W dniu 8 Września odbył się stosownie do Ceremoniału 
zatwierdzonego przez N. C e s a r z a  uroczysty wjazd do 
Petersburga C e s a r z o w e j  J e j M o ś c i ,  w  towarzystwie J e j  

K r ó l e w s k i e j  W y s o k o ś c i  X i ę ż n i c z k i  M a r y i  Hessen- 
Darmstadt, Wysokiej Narzeczonej J e g o  C e s a r s k i e j  W y­

s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i ę c i a  N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a  

A l e x a n d r a  M i k o ł a j e w i c z a .

Po kilku-dniowej dżdżystej porze, niedzielny ranek zajaś­
niał świetnemi promieniami słońca i nastąpił dzień naj­
piękniejszy, zupełnie odpowiedni takiej uroczystości.

Wjazd naznaczony był od stacyi Cztery Ręce, przez 
bramę tryumfalną, przez ulice zwane perspektywami 
Obuchowską i Zamiejską, Wielką Litejną, Perspektywą 
Newską, małą Milionną i plac pałacowy, do Zimowego 
Pałacu.

Wojska będące w szykach na tej uroczystości składały 
się jak następuje; piechota: z 1 i 2 dywizyj gwardyi i 
zbornej pieszej; jazda, z dywizyi kirysyerów gwardyi i le j 
lekkiej dywizyi ze zbornym pułkiem jazdy, z pułkiem 
wzorowym i półszwadronem żandarmów; artyllerya z brygad 
pieszych gwardyjskich lej i 2ej, bątęryi brygady uczebnej, 
■wzorowej bateryi pieszej, z trzech konnych bateryi gwardyi

i konnej bateryi wzorowej; zakłady wojskowe wychowania, 
z dwóch zbornych pułków i ośmiu dział pieszej bateryi 
s z k o ły  a r ty l e r y j s k i e j .  W  o g ó le  w  s z e r e g a c h  b id o :  4 0  h s ta -  

Ijonów piechoty, 51 i pół szwadronów j azdy, i sto dział. 
Piechotą dowodził Jenerał-adjutant Uszakow, jazdą Jenerał" 
adjutant Knorring, artylleryą Jenerał - major Stachowicz, 
zakładami wychowania Jenerał,major Schlippenbach, a całej 
paradzie raczył przewodniczyć J. C. W . W. X i y ż e  

M i c h a ł .

Wojska uszykowane były z lewej strony całej drogi i 
naprzód konna, potem piesza artyllerya, następnie jazda i 
piechota; kadeci z zakładów wychowania stali na placu 
pałacowym.

Prawa strona wszystkich ulic zostawiona była dla p u b ­
liczności. Od samego rana cała stolica była w ruchu, Setne 
tysiące mieszkańców napełniły drogę, którą miał przeciągać 
orszak. Po wielu miejscach wzniesione były amGteatra. Wszyst­
kie okna domów i nawet dachy napełnione były widzami. 
Balkony i okna były ustrojone w girlandy, festony, kobierce 
i flagi. Tłum ludu przeprowadzał cug radośnie, utrzymując 
się w granicach porządku głębokie'm czuciem wielkości 
tego święta. N. C e s a r z o w i  J m c i  mianowicie podobało się 
rozkazać, iżby ulice nie były zamykane rogatkami, ani 
przeciągane sznury dla utrzymywania widzów.

Orszak wyruszył od Czterech Rąk około godziny pierw* 
szej. O 2ej, stu i jednym wystrzałem z dział twierdzy Sw. 
Piotra i Pawła dano znać o przybyciu jego do rogatek 
i we wszystkich cerkwiach Stolicy ozwały się dzwony.
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U roczysty  cug  posuw ał się w  p o rz ą d k u  przez C erem o- 
nijał oznaczonym . W e  w spaniałej karec ie  jechała  N. C e s a ­

r z o w a ,  po lew em  J ej  rę k u  siedziała xiężniczka M a r y  a ,  

na p rzodzie  W W . X i ę ż n i c z k i  O l g a  i A l e x a n d r a ;  

N. C e s a r z  i J. C . W . N a s t ę p c a  jechali konno  przy 
karecie , w śród  licznego, św ie tnego  o rszaku . W  W . X i£ Ż Ę - 
t a ,  synow ie C e s a r s c y ,  K o n s t a n t y n ,  M i k o ł a j ^  i 
M i c h a ł ,  znajdowali się naczele p ierw szych szw adronów  
sw oich pu łków , a potem  p rzy łączy li się d o  orszaku 
J.  C. M o ś c i .  C u g  o tw ierał p rzyboczny  konw oj N . C e s a r z a ,  

połszw adron  górali, naczele c u g u  by ł lejb - szw adron  pu łku  
huzarów  g w ard y i, za k a re tą  N . C e s a r z o w e j  jecha ł lejb- 
szw adron p u łk u  K aw alergardów  N. P a n i ,  cug  zam ykał 
lejb - szw adron  p u łk u  K irysyerów  J.  C . W . N a s t ę p c y  i 
linijow e kozaki z konw oju  J. C . M o ś c i.

Podczas przejazdu O sób R odziny C e s a r s k i e j  wojska 
oddaw ały  hono ry , z ok rzykam i, m uzyką  i działow em i w y­
strzałam i. L u d  i zg rom adzen i w idzę, z uczuciem  praw dzi­
w ego zapału i rozrzew n ien iem , z radośnem i łzam i w oczach 
spotykali i p rzeprow adzali NN. O soby. N abożeństw o w 
K azańskim  Soborze by ło  w yrazem  pow szechnej m odlitw y, 
k tó ra , w  tej pośw ięconej chw ili w zniosła się z g łęb i wszyst­
kich se rc  ku  D aw cy dobra  ziem skiego i w iecznego.

O  godzin ie  3  cug  w szed ł do  P a łacu  Z im ow ego i w ten­
czas dały  się słyszeć 51 w y strza ł z dział Szkoły arty llery i, 

sto jących na  placu.

P o  skończen iu  nabożeństw a w D w orskiej C erkw i J J .C L .  
M o ś c i  i JJ . C C . W y s o k o ś c i  raczyli nkazyw ać się na 
balkonach pałacu  w ychodzących na w ybrzeże  Newy i na 
plac. Z grom adzone tam  tłu m y  lu d u  z serdecznym  zapałem  
w itały swoich ukoronow anych  D obroczyńców  i W ysokich 

narze- czonych, g łosnem  h u rra !

T ak  się ukończy ła  uroczystość pam iętnego  dn ia  tego, 
k tó rego  w spom nienie p rzekażem y  naszym  dzieciom  i w nu­
kom . Rossya w tym  dn iu  o trzym ała  jednę  n ad to  ręko jm ią 
trw ania  sw ojego szczęścia na przyszłe lata i w  m łodej 
X i ę ż n i c z c e ,  przeznaczonej k u  p o m n o żen iu  szczęśliwości 
d rog iego  jej C e s a r s k i e g o  D om u, u jrzała now y dow ód 

łaski Bożej.

W e jd ź  w pokoju , o ty w ybrana  C óro  M onarchów  na­
szych, do g ro d u , stw orzonego m ąd ro śc ią  i łaską  potężnych 
w ładców  Rossy i! O glądaj na  każdym  k roku  ślady ich świętej 
i dobroczynnej o nas pieczy! przysłuchaj się radośnym  okrzy­
kom  szczęścia i w dzięrzności, sw obodnem u lecz n ie  w yuzda­
nem u  w ylew owi uczuć w dzięcznych p o d d an y ch ! T u  osłania 
C i e b i e  błogosław ieństw em  S w o j e 'm  S taro ży tn y  prawosław ny 
K ościoł, k tó ry  odrodził R ossyą  d u ch em , który  u m acn ia ł ją  
w  klęskach i p róbach , pośw ięcał ją  łaską  w dn iach  radości 
i szczęścia!— R aduje się na  T w ój w idok do b ry  R uski naród , 
łag o d n y  i k o rny , pracow ity  i ro z tro p n y , w dzięczny i 
nprzejmy-, w ierny  M onarchom  i ku B ogu pochopny— W itają 
Cię zastępy R uskiego wojska, silne w bo ju  z w rogam i, ła ­
g odne  ze zw yciężonem i, w sław ione w alecznością i wielkiemi

czynam i na  lodow atych rów ninach  Botnijskiej odnogi, i na 
palonych słońcem  stepach Azyi, k tó re  tryum fow ało  i w  
P a ry ż u ,  i w A drianopo lu , w T o rn eo  i w T aw risie , ochoczo 
przelew ało  k rew  za sw obodę O jczyzny, k tó ra  jes t razem  i 

T w o j f

W  P oniedzia łek , 9  W rześn ia , R odzina C e s a r s k a  raczy ła  
być w  w ielk im  teatrze na w ystaw ie baletu «Córa Dunaju.-* 
P a rte r b y ł napełn iony w yborem  publiczności, po większej 
części w parad n y ch  m u n d u rach , a loże dam am i, k tó re  jakby  
w skutek pow szechnej um o w y , wszystkie by ły  w białych 
sukn iach . I  w pośród  tego kw ietn ika jaśniał w ieniec Ojczyz­
ny naszej: C e s a r z ,  - C e s a r z o w a  i cała N .  R o d z in a , o  
w pół d o  ósm ej weszli do środkow ej lo ż y 'i  z n iew ym ow ną 
łaskaw ością słuchali hucznych  odgłosów  radośnego . se r­
decznego zapału. Z ag ran o  hym n narodow y: <>Boże zachow aj 
C ara- k tó rego  z u roczystą  u w ag ą  słuchały  p a rte r  i wszyst­
kie sześć p ią tr loż , up iękrzonych  dom am i, k tó re  stały w  
pełne'in poszanow ania m ilczeniu. P rzed  zaczęciem  w idow iska 
pośro d k u  lo ży  usiadła N .  C e s a r z o w a ,  podle niej, po 
lew em  rę k u  N .  C e s a r z ,  dalej X iężniczka M a r y a ,  JJ. CC. 
W W . N a s t ę p c a  i W . X . A l e x a n d r a ;  na p raw o  od  
N .  P a n i  W . X i ^ ż ę  M i c h a ł ,  W . X .  O l g a ,  X iążę  
O ldenbu rgsk i i X ią ż ę  A lexander D arm stad tsk i. W W . Xi£.- 
ż ę t a ,  synow ie C e s a r s c y ,  K o n s t a n t y n ,  M i k o ł a j  i 

M i c h a ł  znajdow ali się w  bokow ej Cesarskiej łozy , k tó ia , 
rów n ie  jak  i lo ż a  W . X .  M i c h a ł a ,  napełn iona  by ła  K a­

detam i.

W id zę , z poszanow aniem  i szczerą radością cieszyli się 
widokiem NN. O sób: z zapałem  patrzyli na k w itn ącą  m ło ­
dością N arzeczoną C e s a r z e w i c z a ,  której wspaniała i r a ­
zem  delikatna postaw a, najpiękniejsze oczy i rozum ny , 
p rzy jem ny, czaru jący  uśm iech , przechodzą w szelkie opisy i 
w izerunki, za pom ocą k tórych  usiłow ano dać  J y nam  po­
znać. L ecz częściej jeszcze oczy w szystkich, z uczuciem  
głębokiej ku B ogu  w dzięczności, zw racały  się na C e s a -  

r z o w ę . Publiczność z uniesien iem  w idziała jak  skuteczne 
by ły  dla J . C. M o ś c i  w ody, k tó re  p rzyw róc iły  d ro g ie

J e j  zdrow ie.

  U roczystość pow rotu  N. R odziny z W . N arzeczoną
N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a  obchodzona była w P e te rsb u rg u  
dwudniow -ą przepyszną iilum inacyą. P ierw szego w ieczora 
NN. P a ń s t w o  O boje z ca łą  N . R odziną Sw oją raczyli
p rze jeżd żać  się w  o tw artych  pojazdach po większej części
ul c  i placów Stolicy, pokry tych  ścieśnionem i tłum am i lu d u . 
N ie m am y  w yrazów  na oddan ie  całej m iłości, n ieogra­
niczonego  uniesienia lu d u , kiedy u jrza ł dobre Sw oje C arostw o 

i Ich dzieci. Z g łośnem i okrzykam i rzucały  się tłum y  ku  
koczom , i, rzec m ożna, niosły je  na sobie. Pojazdy posu­
wały się zwolna i przy żyw ym  blasku w spaniałego ośw ie­
cenia zachw yceni rad o śc ią  w ierni poddan i, m ogli w idzieć 
swoich D obroczyńców  i N arzeczoną N a s t ę p c y  ja k w e d n ie .
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C e s a r z , C e s a r z o w a , C esa r ze v v . c z , X . ę ż m ć z K A ,  
W i e l c y  X . ^ ta  i X i § ż ń i c z k i  widzieli, rozum  uli,  czul. 
nasze p r z y w i e z i e ,  naszą go tow ość  do pójścia w tejże 
chwili na śm ie rć  dla i c h  d o b ra ,  widzieli i odpowiadali 
uprze jm ą łaskawością, n ioeenioną, świętą, k tóra  na wiek. 

pozostanie w sercach naszych wyrytą .
„Jliłośc tylko miłości może byc nagrodą,”

_  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. <2 Września* 
Jenerał-porucznik jenerał - adjutant Szipow 1 na własną 
prośbę otrzymuje uwolnienie od obowiązku w Głównego 
Dyrektora prezydującego w Komisy. Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych Królestwa Polskiego z po­
zostaniem JeneraKidjutantem i Członkiem Rady Wojennej.

  p r/eZ Ukazy C e s a r s k ie  d o  K a n to ru  D w oru ,  17go

S ierpn ia ,  paziowie: Hugo von der Briighejt, hrabia Jan 
Nostitz, Michał W arencow 2 , ex tern , hr. Alexander Kan- 
hrin Paweł Ślepców, Mikołaj Ditniar 1, ex tern  Mikołaj 
WełjamińoW U Mikołaj P $cU rzem ki 2 ,  W aleryafl Bro­
niewski 1, Michał Miloradowicz, Juljan Tęgoborski, Alexy 
Buschen, K onstantyn Perren i Alexander Brewern  m iano­
wani paziami pokojowemi— 2 3  tegoż m. K u ra to r  honorowy 
Riazańskiego guhern i ja lnego  gym nazy um , Radzea Stanu 
Mikołaj Binmiń mianowany Szambelanem D w o ru  C e s a r s ­

k i  E G O ;

—  Przez Ukazy C e s  a r  s k i  k do  Rządzącego S enatu ,  2 0  
Sierpnia. Prezes W ileńskiej Medyczno-Chirurgicznej Akademii 
Rzecz. Radzea S tanu Kuczkowski, na w łasną prośbę , otrzy­
m uje  zupełne  od s łu żb y  uw olnienie— 2 8  tegoż nu Członek 
Rzymsko-katolickiego D uchow nego  Kollegium, Infułat Szyd­
łowski, Kanonik Katedralny Ż m u d /k i ,  X . Jan Ginlyłło, 
m ianowany Biskupem Sufraganem  Dyecezyi Zmudzkiej.—  
tegoż m. Spraw ujący obow. Mistrza O brzędów  D w o ru ,  
Radzea Kolleg. hrabia Fer sen , mianowany Radzcą Stanu i 
S praw ującym  obowiązki koniuszego J. C . W .  W .  X i ę -  
i m c z K i  A l e x ' a n d u y .  —  W  nag rod ę  poświadczonej przez 
Z w ierzchność, szczególnie gorliwej s łużby ,  W o łyńsk i Gu- 
hernijalny Marszałek Szlachty, s/ambellan hrabia I l iM i  
m ianowany Radżcą S tanu ,  co nie m a s łu ży ć  za wzór dla 

innych.
R e s k r y p t  C e s a r s k i  do Członka Rady Państwa, 

Jeneral-adjutaiita, Jenerała ja z d y , hrabi Krasińskiego, z d. 
2 4  Sierpnia w W arszawie.

«W dow od szczególnej i zupełnej wdzięczności N a s z e j  
za odznaczającą się, go rl iw ą  i w ierną  s łu żb ę  waszą, najłas- 
kawiej mianujemy w as kawalerem o rd e r u  Sw. Apostoła 
A ndrzeja , którego znaki p rzy  niniejszem załączając, pozo­
stajemy C e s a r s k ą  łaską  N a s z £  ku  wam nazawsze przy­

chylni.” (*)

p ) yv przeszłym numerze, przez niedbalstwo drukarzy , reskryp t 
ten umieszczony został z lak grubemi błędam i, iż czuliśmy potrzebę 
go przedrukować'. ( Wyd.)

—  Przez reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 12 i 2 4  Sierpnia 
mianowani kawalerami orderów: Św. W ło d z im ie rz a  2  

k lassy , Naczelnik 3 dywizyi jazdy, Jenerał-porucznik 
Offenberg 2  i Św. S ta n is ła w a  1 k lassy , Dowodzca 1 
brygady tejże dywizyi Jener.-major Arseniew  i Lejb-medyk 
C e s a r s k i  Markus.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZNE.

Londyn, 13  W rześnia. „Morning Chronicie., ogłasza 
następną korrespóndencyą z Alexandryi pod d. 26 Sierpnia. 
„Admirał Stopford, przybyły tu  w przeszły poniedziałek na 
okręcie „Princess Charlotte” stoi zawsze przed wejściem do 
portu. Teraz wszelka nadzieja skłonienia paszy do przyjęcia 
bardziej umiarkowanej polityki jest stracona i wszyscy są 
przekonani że działania wojenne rozpoczną się w Syryi, 
około 10 W rześnia. Ibrahim-pasza z 6000 wojska, zosta­
wiwszy resztę nad granicą, przybył do Hotns, o trzy dni 
drogi od Beyruth. Statek „Alecto.., który odpłynął z Beyruth 
22 Sierpnia i nam te nowiny przywiózł, potwierdza wia­
domość że kommódor Napier schwytał dwa egyptskie 
okręty, ładowne bronią i rynsztunkami. Kommodor napisał 
do konsula angielskiego list następny: „Oznajmuję W Panu z 
„pewnego irod ła  że synowiec Emira-paszy przesłał Sułtanowi 
„akt swego przystania do jego sprawy i że czeka tylko 
„ukazania się ękrę-tów tureckich dla Otwartego działania. 
„Z równą przyjemnością dowiaduję się że znaczna siła zbroj- 
«na europejska ma wylądować wraź z wojskami Sułtana w 
„Beyruth; Bez tej pomocy wszelkie czynne w Syryi działania 
„doznałyby wielkiego opóźnienia i nawet byłyby wystawione 
„na niepowodzenie...

—  Kolossalny parowy statek «the Oriental” wypłynął 2 
b. m. ż Southampton z 60  kabinami napełnionemi podróż- 
nemi, z częścią 77 pułku i kompaniją artyleryi do Falmo­
uth gdzie zabierze pocztę indyjską i uda się do Alexandryi. 
Jest to pierwsza jego podróż; 10 b. m. będzie w Malcie, 
gdzie w razie potrzeby uzbroi się w działa 68 i 32 funto­
we, tak iż będzie to najstraszniejszy ze znanych statków 
parowych w świecie.

—  Z powodu szerzących się w łrlandyi towarzystw 
Trzeźwości pod kierunkiem ojca Macieja, namiestnik wydał 
pismo, którem oświadcza ze jakkolwiek pochwala dązńosc 
komitetu trzeźwości, nie może wszakże zezwolić na utwo­
rzenie towarzystwa, ani upoważnić do zbierania zgroma­
dzeń. Wiadomo, dodaje* że xiążę Wellington oświadczył się 
przeciw zaprowadzeniu towarzystw trzeźwości w wojsku.

— Podług ostatniego zdania sprawy liczba okrętów ku­
pieckich angielskich w 1839 roku wynosiła 17,635, ładu­
nek 3,101,650 tonn, a osady okrętowej było 170,339 lu­
dzi. Do tej rachuby nie wchodzą statki parowe, których 
jest około tysiąca i liczne statki przewozowe. Tych ostatnich
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do jednego Londynu przyszło w 1838 roku 20,333, z 
2,727,741 tonn ładunku. W  tymże roku przybyło do 
Londynu okrętów cudzoziemskich- 10,286. Całkowity han­
del Anglii z obeemi krajami oszacowany jest w tein zda­
niu sprawy na 36,500,000, a z kolonijami na 13,500,000 
funtów sterlingów.

— Gazeta jedna z Hobart Town, donosi pod d. 26 
Kwietnia z Sydney, że pogłoska rozeszła się w Valparaiso 
iż okręty angielskie tam stojące, łącznie z Atnenkańskiemi 
i Francuzkiemi rozpoczną w krotce blokadę portów Chili i 
Peru, jeżeli summy pożyczone przez anglików chilijczykom 
na prowadzenie wojny z Peru mc będą natychmiast wy­
płacone.

—. Prefekt Kantonu przesłał wicekonsulowi Amerykań­
skiemu prokiamacyą Rządzcy prowincyj Taver-Kwaog, w 
której 'oświadcza że przerwanie handlu między Anglią i 
Chinami nie powinno mieć żadnego wpływu na stosunki 
Chin ze Stanami Zjednoczonemu

—  Piszą z Makao pod d. 20  Maja-, że  mimo to iż w 
Kantonie wydany został nowy edykt przeciw handlowi 
opium, kontrabanda tego towaru nie ustaje i nawet cena 
jego znacznie podniosła się1 w Kalkucie.

—  Piszą z Bevrutfi, pod d. 22 Scrpnia: "jesteśmy w 
tej chwili spokojni; mamy lu kommodora Napier z 4  okrę­
tami limjowemi, 1 fregatą i 1 korweltą. Ta eskadra pojmała 
już z tuzin statków egyptskieh z wojskiem, bronią, żywno­
ścią, etc. Jeden z nich była- to wielka fregata ale tylko o 
sześciu działach, Egypcyanie dotąd nie- używają prawa 
odwetu, wszakże wojna otwarta niezwłocznie wybuchnie. 
Egypcyanie mają tu do 8000 żołnierzy, z których 3000 
jest turków, na których spolegać nie można, W  ogóle kraj 
cały jest przeciw paszy i czeka tylko zręczności dla przejś­
cia pod władzę Porty.
’ Paryż 15  Września. (P rz e z  s ta te k  p a ro w y .)  Monitor 

dzisiejszy pisze: Rząd mianował jenerał porucznika Dode de 
la Brunecie, prezydenta Komitetu fortyfikacyjnego, a pod 
jego rozkazami jenerała inżenijerów Vaillant i pułkowników 
Dupau, d’Aigremont i Noizet, do kierowania pracami około 
obwarowania Paryża. Te prace będą wykonane podług 
systematu uradzonego przez Komnnsyą wyznaczoną w 1836 
roku. Ten środek niema nic wspólnego z ostatniemi rozru­
chami; przedzięwzięty jest' przeciw nieprzyjaciołom zew­
nętrznym. Warownie będą opasywały cały Paryż z przed­
mieściami, i tak będą odsunione od miasta, iżby to nie 
mogło być bombardowane przez zewnętrznego nieprzyjaciela.

—  Odedtano depeszę telegr. od marszałka Valee z dnia 
6  Września. Donosi on ze jenerał Changarnier miał spot­
kanie z dwoma bataljonami arabów, które zostały rozbite 
i straciły w zabitych 100 ludzi.

—  Piszą z Gibraltaru że 20  Sierpnia zabrano tam na 
okręty 600 dział wielkiego kalibru z lawetami, wielką ilość 
prochu i jeden pułk piechoty; wszystko to jest przeznaczone 
na Wschód,

H i s z p a n i j a . Kraj w tej chwili oddany jest na pastwę 
najzupełniejszej i najtrudniejszej do uskromienia anarchii; 
każda depesza donosi o nowych postępach buntu. Ruch 
rewolucyjny, wyszły ze stolicy, szerzy się po całym kraju. 
Plan burzycieli ma na celu ustanowienie junty najwyższej, z 
władzą wykonawczą, rozciągającą się na cale Królestwo, 
której pierwszym aktem będzie rozpuszczenie kortezów. 
Czynią nadzieję jenerałowi Espartero, że będzie sam jeden 
mianowany Regentem.

—  3 W rześnia piorun uderzył w skład prochu, bomb 
i kul w Alcaniz, który wyleciał na powietrze; niepodobna 
opisać okropności tego nieszczęścia ;, całe ulice leżą w 
gruzach, przeszło 400 ludzi zginęło.

—  Hanower. Oto są niektóre szczegóły o operacvi ka­
tarakty, którą poniosł Xiążę Następca Tronu. Operacya 
trwała godzinę i kwadrans. Doktor Jaeger, który ją  odbył, 
miał za pomocników syna swego i  doktorów Stieglitz i 
Spangenberg, Siostra Xięcia, Xięina Sebwarzbourg Rudol- 
stadt i P. Jelf, jego guwerner, byli obecni. Skutek jest 
wątpliwy, podług zdania doktorów, jeżeli natura dopomoże 
ich usiłowaniom, być może, że za sześć lub ośm miesięcy, 
Xiąż§ będzie mógł rozpoznawać osoby w odległości trzech 
kroków.

NA JP Ó Ź N IE JSZ E  WIADOMOŚCI.
Paryż, 14 Września. Dziś na Giełdzie wielkie było 

wahanie się w kursie papierów: 3  procentowe otwarte na 
68  fran. 50 cent. a zamknęły się na 70 franków 15 cent, 
Sprocentowe, otwarte na 100 fr. 50 cent. a potem podnio­
sły się do 102 fran. — Kontradmirał Lalande udał się do 
Tulonu, gdzie obejmie dowodzlwo eskadry odwodowej. — 
Jedna gazeta donosi że Rząd wszedł w umowę z jedną 
kompaniją przemysłową o kupno 30,000 koni, które mają 
być dostarczone w Marcu następnego roku.

I ł t sz p a n  i j-A . 7 Września Madryt był spokojny ale rokosz 
coraz się bardziej po kraju szerzy; spodziewają się że 
Estremadura, An da luzy a i Galicy a wkrótce przystąpią do 
powstania.— Za odebraniem w Walencyi 3 b. m. wiadomoś­
ci o tem co w Madrycie zaszło ministrowie natychmiast 
zebrali się na Radę i uchwalili użycie przeciw powstańcom 
najdzielniejszych środków. W  skutek tego gwardye Królew­
skie ciągną na Madryt; tdo kapitanów jeneralnych wydano 
stosowne okolniki i wyjazd Królowej został odłożony.

T c k c y a . W  Dostrzegaczu Austryackim czytamy nowiny 
ze Stambułu po 1 Września. Odebrano tam wiadomość o 
odrzuceniu przez MehemelaA li podawanych warunków. 
Kommodor Napier zabrał pod Beyruth trzy statki egyptskie 
ładowne potrzebami wojennemi. Eskadra turecka, wyszła 
z Konstantynopola, złożona z dwóch fregat i dwóch kor- 
wett, wysadziła 6000 wojska w Cyprze i połączyła się z 
admirałem Stopford pod Aiexandryą.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. P iln .
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FILOZOFIA, m o r a l n a .

S I Ł A  C Z U C I A .

Pan Wiszniewski Michał w dziele świeżo wydanem pod 
tytułem Historya L iter. polskiej, które to dzieło jest niespo­
żytej wartości i nad którem  czas, darm o się będzie pastwił, 
powiedział (kar. 2 6 8 )  ..Ludzie przypatrzywszy się jakiś 
czas biegowi rzeczy na świecie postrzegają, niebawnie, iz, 
gdy jedne stworzenia starzeją się, um ierają, nikną, d rugie 
natomiast się rodzą i kwitną. Faka jest kolej wszystkich 
rzeczy na świecie; żadna wielkość od tego się nie wybiega. 
T o  postrzeżenie codziennein doświadczeniem stwierdzone, 
jest pierwszym krokiem rozum u ludzkiego, który za  koło 
zmysłowości wystąpić odważył się. Człowiek atoli czy to 
wśród Paryża, czy w lasach Kanady za jezioram i miesz­
kający, na tym nie zatrzymuje się kroku. W krótce postrzega, 
iż to co widzi okiem, czego się dotknąć ręką m oże, jest 
tylko połowicą wielkiej całości: w  sobie samym i za gra­
nicami świata widzi okiem rozum u inny świat, równie 
pełen cudów, t. j. świat duchowny. T u  długo zadumany 
stoi; zdaje m u się nie raz, że ten drugi świat sobie wy­
m arzył tylko. W szakże to nowe o dwoistości świata wyo­
brażenie postawiwszy w myśli obok widziany codziennie 
śmierci i życia, za granicam i zmysłowego świata szuka 
przyczyny tych wielkich w świecie zmysłowym zjawień. 
Tam to musi bydż istota która te  kwieciste łąki, to piękne 
i m iłe słońce, te chłodne gaje, te przejrzyste strum yki, 
mnie nawet człowieka, co to pojm uję, co się tern serdecznie 
raduję, stworzyła. Istota pełna wszechtnoeności, opatrzności. 
To odkrycie rozwiązało m u ju ż  największe zagadnienie. 
Lecz wkrótce patrząc na ś m ie rć , dręczące choroby, a 
szczególniej na nieszczęścia ludzi cnotliwych, wzmaga się w 
duszy jego 'drugie, trudne  zagadnienie, które go długo 
dręczyło, niem ało m u nam nożyło wątpliwości. M ożeż bydż 
aby Bóg ten sam, co stworzył świat, co zlał na ludzi tyle 
dobrego, obdarzył ich światłem rozum u, mógł dręczyć 
straszliwą chorobą tę biednę dziecinę i rozdzierać serce 
rodziców? m ożeż bydż aby ten cnotliwy, szanowny człowiek, 
co się swojem z biednem i dzielił, co rozsiewał szczęście 
około siebie, był oddany na pastwę ludzi przewrotnych? 
Nie, tego Bóg zrobić nie m oże. Jest w Naturze druga, nie- 
przyjażna, złośliwa siła, która wszystko p s u je , zatruwa, 
umarza i niszczy. Człowiek więc nie objaśniony objawioną 
religją, postrzegłszy tę ciągłą w Naturze walkę i pragnący 
odkryć źródło wszelkiego złego, którem u ród ludzki ulega, 
przychodzi do wyobrażenia dwóch sił sobie przeciwnych, i z 
sobą wiecznie pasujących się. Do wyobrażenia tej drugiej 
siły w N aturze, siły złośliwej, niszczącej, najgrubsze nawet 
narody własną przyszły rozwagą, tę siłę mieszkaniec holen­
derskiej Gujany nazywa Yowahoo, P ers Ahrym anem , Izrae­
lita Szatanem, Rzymianin Djabłem, Słowianin Czernobohem.

W iemy z Zendawesty że wyobrażenia siły złej i dobrej, 
wchodziły w systemat religii Persów , z tamtąd przeszły do 
Izraelitów. Ormazda, stwórcę, początek wszystkiego dobrego 
nazwali Izraelici Jehowa; Ahrymana zaś Szatanem. Izedowie 
zowią się u nich dobrem i aniołami, a Dewowie złymi. Te 
wyobrażenia rozwinęły się u  Izraelitów w czasie niewoli 
Babilońskiej a w wieku Chrystusa były w pełnym kwiecie. 
Od Izraelitów wraz z religją Chrześciańską rozkrzewiły się 
w państwie Rzymskiem szczególniej przez Dualizm Manicheu- 
sza. Napróżno katolicy powstawali na takie zamącenie 
czystej wiary Chrystusa, Szatan już  od łacinników Djabłem 
przezwany, mógł sobie mieszkanie w człowieku obrać, to 
jest opętać go, i był cały czarny. W  krotce m ożna m u 
było zapisać się pod pewnem i warunkam i i sporządzony 
takiej umowy dyplom at nazywał się Cyrografem, i był 
pisany krw ią zapisującego swą duszę. Juz w V wieku ery  
Chrześćianskiej była mowa na Soborze Ancyrenskim o 
niewiastach, które w nocy na różnych zwierzętach przejeż­
dżały się z Dyaną i Herodyasem. W  siódmym wieku 
postać Djabła w okropnych malowana rysach. Miał on 
wielką i szeroką głowę, na przydługiej szyi osadzoną, twarz 
w ychudłą i żółtą, d ługą i obrzydłą brodę, zęby końskie, 
iskrzące się oczy, z paszczy ogień m u buchał, pysk szeroki, 
krzywe i koślawe nogi. W  V II I  wieku Jan z Damaszku 
juz systematycznie, z rozw agą filozoficzną Djabła opisuje. 
Djabły już latają w' postaci smoków', albo wężów grubych 
jak beczka, do ludzi którzy im  się zapisują wlatują oknem 
lub kominem. Przedierzgają się w różne szkodliwa ludziom 
zwierzęta. Na próżno H inkm ar z nad R enu, Agobard, a 
późnej Rabanus Maurus przeciw takim urojeniom dosłow­
nie branym powstawali. W  I X , i X  wieku w yobrażenie o 
djabłach, ich rozmaitej postaci, mocy i obyczajach, jeszcze 
się lepiej rozwinęło i w przekonaniu ludzi wzmocniło.

Te więc wyobrażenia przechodziły przez wszystkie 
kraje, pokolenia i wieki, a okrążywszy E uropę od wschodu 
na zachód, przyszły w X  wieku do Polski, gdzie zastały 
gotowe już do tego usposobienie. Słowianie albowiem mie. 
li już w yobrażenie dwoistej w  naturze siły, wyobrażenie 
Biełoboha i Czernoboha. Takim  sposobem Słowiański Czer- 
noboh spotkał się z Szatanem. Ten Dualizm, ta w iara w siłę 
dwoistą w naturze, jedną niszczącą, d ru g ą  tworzącą, śm ierć i 
życie, złe i dobre , koniec będący początkiem, wije się jak nić 
ćzarowna wzdłuż wieków przez całe życie Słowiańskich 
narodów , jak daleko pamiątki z tych czasów pozostałe 
sięgają; myśl płodna, biędąca kluczem do lieroglifów, w 
których się kryją, tajemnice natury , i w których wyrażone 
jest rozwiązanie wszystkich najzawilszych i najgłębszych 
zagadnień filozofii; jakoż dzisiaj filozofia genetyczna urosła 
do tej wielkiej myśli; a gdy Heglowska filozofia pokazała 
ludziom, iż to co oni tylko pomyślić m ogą ma byt rze­
czywisty', ta zgodność siły poznającej z światem poznawa­
nym , jest 110w'ą pochodnią która, przydana do wyobrażenia 
siły dw oistej, taki świat nagłe cudów odsłania, iż się zdu­
m ieniu oprzeć nie można. T u bowiem znajduje się szczyt
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wiedzy ludzkiej, gdzie Poezya spotyka się z filozofią i nie­
rozłączną 'jedność stanowi Otoż to co jest najwyższym 
szczytem dzisiejszej filozofii, juz w zarodzie w Słowiańskich 
tkwi wyobrażeniach.

Sekta Bogumiłów o wiele się do rozkrzewienia wiary w 
Djabły przyczyniła. Bogumiłowie albowdem uczyli, iż Bóg 
prócz Chrystusa miał drugiego syna, którego nazwali Sata- 
nael, a który powstał przeeiw'ko ojcu, za co strącony był z 
nieba; i ten to Satanael świat zmysłowy stworzył.

W  XI i XII wieku Djabeł nie był lak straszno malowa­
ny. Trochg sig ogłaskał; już wigcej robił psoty i psikusów 
jak złego. Gkpiwał, błaznował, a przed kapicą uciekał. Nie 
jedna czarownica umiała na niem wymodz przykre usługi 
których nie lubił. Zgoła Baba wzigła przewagę nad nim, 
(a) i gruchnęło przysłowie Nie tak djabeł straszny ja k  go 
malują. Wszakże w drugiej połowie XIII wieku, sroższą 
na siebie przywdział postać. Okropne wieści o Czarnoxigz- 
nikach. w zachodniej Europie chodziły. Zjawiło sig peł­
no pism czarnoxigżskich. Między sposobami przeciw 
djabłu które Sta: Duńczewski w kalendarzu na r.
1759  podaje ( b ) łatwo rozeznać Słowiańskie od 
łacińskich. Słowianie zalecali wiele zio ł, jako to ro- 
siczka, płomyk, bylica, dziewanna, ruta, koszysko, psinek, 
boże - drzewko, macierzanka, szakłak , i t. d. gromnice 
i dzwonek Loretański do późniejszych należą czasów.

Teraz więc wyobrażenia wschodnie o sile dwoistej przet­
worzone, rozwinięte w zachodniej Europie, stosownie do 
ducha wieków, które przebywały, zetknęły sig z wyobraże­
niami Słowiańskiemu Przez całe IV wieki Piastowskie, już 
osobno we właściwym kierunku sig rozwijały, już sig wza­
jemnie kojarzyły i wikłały w nierozdziergniouy kłembek 
coraz dziwaczniejszych urojeń. Na miejscach odludnych, 
przy mętnych źródłach, na bagniskach, w każdym niemal 
pustym zamczysku, mieszkały złe duchy, o bawiących na 
bagnach osobliwsze chodziły wieści. Djabły te nawet miały 
swuje nazwiska. Taki był m oże w najpóźniejszych czasach 
pod Łęczycą Boruta, w W ieluniu Widorad/.ki, na Podlasiu 
Rokita. Czarnoxigżnik i czarownica umieli ich wywoływać 
i brali od nich pieniądze. Djabły puszczali majaka, wodzili 
pijanego wieśniaka i woźnicę po błędnej drodze tak iż 
ciągle kołował.

Na czele wojska które W ładysław Laskonogi r. 1209  
przeciw Konradowi prowadził poprzedzała wróżka niosąca 
wodę Odrzańską w przetaku i przepowiadała zwycięstwo.

(a) Na je d n y m  sta rodaw nym  obrazku  b y ły  na  dole w iersze następujące: 
nBije B aba Szatana w  gó rę  k ij  zadarszy;
B ijąc  go napom ina znaj Czarcie k to  s ia rrzy .

(b) D uńczew ski radzi ze najlepiej je s t  su c h e  ła jn o  zallic ' w starej 
cho lew ie, to  n a tu ra ln ie  poniew aż d ja ie ł  tego sm rodu  nie lu b i ,  w ięc 

jeże lib y  b y ł  w dom u, to pew no uciekn ie .

Jak Djabeł w wyobrażeniu ludzkiem u nas postać od­
mieniał, i jak wyobrażenie o nim miało wplytv na wiarę w 
Czarnoxigżników i Czarownice, które aż pławiono w stawie, 
jaki miało związek z naukami Gzycznemi; kiedy podanie o 
Twardowskim powstało i wykształciło się, kiedy nakoniec 
Djabeł kuso się począł nosić i przed rozsądkiem Bohomolca 
zniknął, to niżej zobaczemy. (Dok. nast.)

ROZMAITOŚCI.

O Ś W IA D C Z E N IE  W D Z IĘ C Z N O Ś C I,
«Przed dziesięcią la ty  z  przeziębienia zachorow ałem  niebespiecznie 

na zapalenie p łu c  z p luciem  k rw i; oddałem  się w  opiekę L ekarzy , 
k tó rz y  lecząc  m nie stosow nie do m ojej słabości p rzym uszeni b y li  ta ­

koż daw ać m i m erk u ry u sz  (calom el) k tó re  to lek arstw o  ak tu a ln ie  
p rzy  in n y ch  o rd y n acy ac li m ed y czn y o h  oddaliło  niebespieczeńslw o 
u tra ty  życia , lecz b ę d ą c  w  pierw szej konw alescency i, n iew y trzy - 
m aw szy po trzebnego czasu  do przejs'cia k ry ty czn eg o  przez po ły , 
przym uszony  b y łe m , pom im o p rzes tró g  d a n y c h  m i przez le k a rz y , 
w y jech ać  w  in teressach  w  zim owej porze ro k u  do W ilna i Peters­
b u rg a ; z lego pow odu zacząłem  clerp iec  boles'ci w  k ośc iach  najdo- 
leg liw sze— s tą d  kości m oje sk ru sza ły  ta k , iz za m ałem  poruszeniem  
nogi praw ej złam ałem  j ą  w yżej k o lan a ; ta k  tez  się  sia ło  i z ręk am i 
z k tó ry c h  lew a  w yżej ło k c ia  ta k ż e  za m ałem  poruszeniem  d w a  razy  

się ła m a ła , i  te  kos'ci p o sk ła d an e  z rosły  się —  pozostał m i w  końcu  
b ó l n a jdo tk liw szy  w  p raw e j nodze w  goleni, k tó ry  niew ypow iedzia­
nie m nie tr a p ił— W  ta k im  położeniu nieszczęsłiw em  b ęd ąc , leczy łem  
się róznem i lek a rs tw am i w ew n ątrz  i  z ew n ą trz , lecz to w szystko  
żadnej u lg i m i nieprzyniosło. W yniszczony z c ia ła  opad łem  na  s iłach , 
strac iłem  w ład zę  w  nodze  ze niem ogłem  po pokoju k ilk a  k rokow  
przejs'c o sw ojej m ocy i zdesperow any  oczekiw ałem  ju z  końca  mo­
j e g o —  D opiero w  ty m  ro k u  18 4 0  dow iedziaw szy się o s k u tk a c h  
k ą p ie li  w o d n y ch  przoz D oktora  M edycyny  W . Rom ańskiego w  gu- 
b e rn ii W ołyńsk ie j , pow iecie łTowograd - W ołyńsk im  w  m iasteczku  
L ubarze w łasn y m  jeg o  kosztem  d la  dobra ludzkości założonych 
i  p od ług  m e th o d y  P risn itza  w  G refenbergu  u rząd zo n y ch , gdzie  saui 
W- Rom ański jezd z ił d la  obejrzenia tego z a k ład u  i tam  b aw ił k ilk a  
ty g o d n i a b y  poznać d o k ład n ie  sposób kuracy i h y d ro p a ty czn e j. —  
U dałem  się nakoniec do te j k u ra c y i, do W . D oktora R om ańskiego 
a  b io rąc  przez  d w a m iesiące  tak o w e k ąp ie le  zostałem  do tego 
stopnia zdrow ia i s ił doprow adzony, ze teraz  m am  seu m iły , a p e ty t 

d o b ry , h u m o r w e s o ły , o sw ej m ocy po dw ie i trzy  w ersty  d rog i co- 
dz ień  chodzę , i próbow ałem  sił m oich  czy m ogę odbyw ać dalsze 
podróże, jeźd z iłem  w  in te re ssach  m oich  o m il przeszło dw adzieścia 
i w  d o b ry m  sta n ie  zdrow ia pow róciłem  — Słow em , ja k b y  nowo na 
św ia t zostałem  pow rócony— T ak i to  sk u te k  k ąp ie le  w odne i staranna 
pilność W . R om ańskiego D ok to ra  na  m nie z ro b iły  —  Pfiepozostaje 
m i te raz  w ięk szy ch  obow iązków  w  życiu m oim , ja k  p rócz  wdzięcz­
ności osobistej d la  W . Rom ańskiego, k tó ry  m nie do tego  stopnia 
zdrow ia doprow adził, złozyc m u publiczn ie  ty siączne  moje podzięko­
w ania, i oddać p o ch w ałę  sp raw ied liw ą jego  zak ładow i k ą p ie li wod­
n y c h .— D nia 10  S ierpnia 1840  ro k u . G ubernii Podolskiej, pow iatu 
L ityńsk iego , ze wsi B erezów ki.

O by w ate l guberoij Podolskiej Dominili LityńsTii.
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